
Dnia 11. Grudnia N"- 50 1829 roku.

T a ta r s k a  M o g i ła .* )
P o w ie ś ć  z e  zd a rze ń  o sta tn ieg o  n a p a d u  T a ta r ó w  

na R u i .

Słuchałem  p ieśn i —  nie raz  kmieć stuletni 
T rąca jąc  kości że lazem  o ra c z e m ,
Stanął ,  i zagrał na w ie rzbow ej  fletni 
P a c ie rz  umarłych. L u b  rymowym płaczem 
W u  g ło s i ł  wielcy o jcowie bezdzie tn i  I

A d a m  M ic k ie w ic z .

Zaledwo wschodzące  s łońce  przeglą­
dnę ło  najniższe p a g ó r k i , gdy z s trzelbą na 
r a m i e n i u ,  obok mnie mój  wierny p rzy ­
czaj, puści łem się ku pobliskim moczarom. 
Nieświadom wszakże położenia miejsca,  
błąkając się z godzinę,  nieznalazłem po- 
roienionego s tawiska,  ani przyrzeczonej  
zwierzyny. Zniecierpl iwiony bezowocnym  
t r u d e m ,  spoglądam w około ,  czyli nie- 
znajdę kogo z ludz i ,  ażeby mi wskazał 
drogę do celu przechadzki  mojćj. Jak na 
szczęście o kilkaset kroków spostrzegam o- 
rzącego kmiotka.  Przyspieszam kroku, i już 
zdała odbi ja się O uszy moje śpiew,  którym 
pracowity wieśniak ,  witając mło dy  pora ­

*) Ten pomnik itaroiytnosci, i.nsjduje się we wsi Sto- 
jańcacb , włosnifj W go. Fetiia Sokołowskiego, w ob- 

■ wodiie Fraeinyskim , o milę od m i a s t e c z k a  Sodowej 
Wiszni. Między najiyznjejszcini w około taDv, dzi­
ko sterczący pagórek , ściana wzrok każdego cieka­
wego wędrowca. — W jcdnćj z wycieczek m o i c h  , 
w okolice Galicyt, przebywałem niejaki czas wlycb 
stronach, bez U u d D o ś c i  potrafiłem wybadać zdarze­
nie , klórc dało początek i nazwę temn wzgórkowi , 
a klórc lud tamtejszy w powieści swojej dotychczas 
zachowuje.

nek , n iósł  cześć Najwyższemu.  P rz yb l i ­
żam się, i z uradowaniem z ust kmiotka,  
którego snieżnyrfl włosem igrał  wiatr  p o ­
r a n n y ,  słyszę pienie s ławnego poety:*)  

Kiedy ranne wstają zorze 
Ciebie niebo, ciebie morze,
Ciebie  w ielb i  żyw io ł w sz e lk i :
Bądź po o h w alo r  Boże wielki.

ii
Słowa te w  ustach włościanina,  oka­

zywały niepospol ity,  jak na slan ten, s to­
p ień  wykształcenia.  Nicprze rywając naboż­
nego uniesienia j ego ,  i ja wes tchną łem  do 
twórcy ,  i milcząc wtórzyłem w duszy ,  
śpićwowi jego. Ukończy ł  nareście — spoj ­
rza ł  w niebo , jak wygnaniec spoziera  na 
pola ojczyste,  na które ma nadzieje zno­
wu kiedyś powrócić  —  i dalćj postępował  
za pługiem.

»Szczęść wam liożel pracowity ojcze,* 
rzekłem nareście przystępując bliżej; »wskaż- 
cie mi też d r o g ę ,  którędy najbliżej zajdę 
na s tawisko ?«

» O b o h o ,  odpowiedzia ł :  zleście zaszli v 
panie myśl iwy,  t rzeba się wrócić  na p ra ­
w o ,  po za Tatarską Mogiłę,  a przez dw ór  
i błonia  , wpros t  tam za jdz iec ie .«

nGdzież jes t? ta tatarska mogił a?  za- 
pytałem ciekawie,  gdyż uderzyła  ta nazwa 
ucho moje.«

»Ow to ,  ów wysoki wzgórek, odwiódł  
wskazując ręką: tak się nazywa,  i słusznie,  
bo tam butwieją  kości wielu tych ok ru ­
tnych pogan , co to naszę ziemię niegdy 
tak straszliwie pustoszyl i.«

*) Karpiński.

)(
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Mowa ta , i ow śpiew , usłyszane z usL 
km io tka ,  dziwne r.a umyśle moim sp rawi­
ły  wrażenie. Znalaz łem w wysłowieniu się 
jego,  ślady1 lepszego cokolwiek wychowa­
n i a ,  czem rozc iekawiony, w dalszą »,da- 
łem  się r o z m o w ę , w ciągu której dowie ­
dz ia łem s ię ,  iż rodem  z tych okol.c, przy 
s ławnym jednakże dworze , jednej z na j­
znaczniejszych f am i l i j , cały wiek p rzepę­
d z i ł ,  a dopiero z późniejszym wiekiem, 
wróciwszy do pierwotnego sposobu ży­
cia, z cbęcią uprawia drogą ziemię, która 
była  jego kolebką i grobem być miała. 
Rozmowa  jego tak była  p ły n n ą ,  a d o ­
świadczenie  długiego pasma dni  , tak ob ­
fite w wiadomości,  j ż  sam niepostrzegłem, 
jak mi tyle czasu przeszło,, że odłożywszy 
łow y  na raz i n n y ,  do domu wrócić  za­
myślałem. W p rz ó d  jednak prosi łem go , 
Czyliby niezdo ła ł  mi dać rysu zdarzen ia ,  
któ remu winna Mogiła Tatarska swoje po­
wstanie.

»Dziś jes t dz ień  roboczy ,  odpowie­
dział  ón na mą prośbę ,  ale jutro da Bóg 
doczekać , przy N iedz ie l i , chętnie opowiem 
Panu ,  nom z ust dziadka mego, blisko s tu­
letniego s t a r c a ,  niegdyś u stc p tegożkopca  
s łyszał  opowiadaniem.«

»Tam też i my się jutro 2ejdziemy 
przed zachodem słońc a ,  dobry  człowieku, 
przyrzekaszże mi to ?«

»Przyrzekam , — niech Bóg prowadzi  
panie  myśliwy* doda ł  uchylając czapki. 
Ruszył  pług iem, i znowu coś nu t ić  po ­
c z ą ł .— O 'leż szczęśhwszym jest ten wie­
śniak nad niejednego bogacza ,  pomyśla­
ł e m  wracając ku domowi.

» *
Powieści  jeszcze p ias tunk i ,  s tosowne 

do wieku dziecięcego w którvm zostawa­
ł e m ,  nad  miarę  miały dla mnie  powabu.  
T o  zamiłowanie  nieopuszeza mię i teraz,  
i chyba w tćm kierunek swój zmieniło,  iż 
szuka sobie przedmiotów godnićjszych doj­
rzalszego umysłu. Sam niewierni jak się to 
dz ie je ,  ale opow iadan ie ,  proste i czyste, 
w usciech s l a r c a ,  choćby ón był  km io ­
t k ie m ,  więcej ma dla  muie pow abu ,  jak 
powieść najpiękniejszym skreślona stylem. 
Jak niegdy dz iw o tw ory ,  olbrzymy i cza­

ry w powieściach mej  piastunki  na dz w y­
czajnością wabi ły  mój umysł ,  tak. teraz w 
powieściach prostych  osób pociąga mię 
jakiś urok wiarygodności .  Szanuje podobne  
podania  l u d u ,  zdają mi  się one być p o ­
mnikami i świadkami sędziwej s tarożytno­
ści. I dla tego to niemógiern dość cier­
pliwie doczekać się dnia następującego.

N a Jsz ed ł  nakoniec pożądany moment ,  
rączym krokiem pospieszałem na umówio­
ne m ić j sce , gdzie już zdała po śrebrnym 
włosie  p o z n a łe m ,  oczekującego mię s ta r ­
ca. Szczęśliwa starości wićjskiego pożycia! 
jak młodz ien iec  w kwiecie w ie ku ,  p rze ­
grywa ł  dumkę na fujarce.

Jakże przy jemną przepędz i łem tam 
chwilę. Słońce zachodnie  ozłacało p łowie ­
jące kłosem łany,  a z rozrzuconych po ob- 
szernćj  płaszczyźnie  w io s e k , gdzie nie­
gdzie niesiony od  w.atru odgłos  wieczor­
nego dzwonka,  odbi ja ł  się o uszy nasz- ' , 
i uprzyjemnia ł  ciszę prze rywaną tylko 
swierszczeniem konika polnego lub biciem 
przypiórek w pobl iskiem zbożu. O de tchną ­
łem  g ł ęboko ,  zdawało  mi się, iż r a a b y m  
był  wciągnąc całe  morze  tego wonnego 
powietrza w me piersi. Czemże innem wy­
da łb y  mi się by ł  w tćj chwili  s a lo n ,  na 
pełn iony  zwolennikami świata wielkiego , 
jeźli nie błyszczącćm więzieniem ? Wy któ­
rzy butw.ejąc w muraeh  choćby najświe- 
tnićjszyęh stolic świa ta ,  niezażyhście  ni­
gdy przyjemności  ranka lub wieczora 
wićjskiego,  wy mię niezrozumićcie  ! —

Usiadłem obok prostego ba rda ,  który 
m ia ł  mi opićwać dzieje przeszłe  kraju, c© 
m i  da ł  życie,  ziemi tyle drogich pamiątek 
pos iada jące j . a t en  sędziwy wieśniak był  
mi  tak przyjemnym w tćj cjiwili, jak pi e ­
nie Ossyjana dla duszy Szkota.

Po  up rze jm em  p o w i t a n i u , z łożyłem 
z ramion s t rzelbę,  którą więcćj dla zwy­
czaju , jak z potrzeby  wziąłem był  z so ­
b ą ,  doby łem  z torby butelkę s tarego w ę ­
grzyna i uczęstowałem poczciwego z iom ­
ka. Sam zapal i łem lalkę a pogłaskawszy 
wiernego przyczaja , który spokojnie u ło ­
żył się przy nogach moich, s łucha łem  pil­
nie powieśc i ,  którą tu równie prosto czy­
telnikom podaje,wypuszczając jedynie  pi ae-
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rwy pytań moich,  i uwag rozsądnego,  lu ­
bo  prostego opowiadacza.

* *
*

Daleko,  nad brzegami Dniestru ,od gra­
nic Bukowiny ,  leżały groźne i wytworne 
mury zamku Kopyczyńskiego. Odnoga tćj 
r ze k i ,  całowała stopy skały , na k t ó r ć j t o  
mieszkanie zbudowanym było.  T a m to  s ta­
ry właściciel d ó b r ty c h ,  Szymon z Bestwi­
ny Kopyciński  *), niegdyś Rotmistrz ch o ­
rągwi hussar sk ie j , dzielny wojownik z 
szyków nieszczęśliwego Jana  K a ź m ie rz a , 
dokonywał  spokojnych dni  poźnego wie­
ku ;  pielęgnowany od wdzięcznego syna i 
niewistki  , i rozrywany  szczebiotaniem 
dwojga swych wnucząt .

W ie czór  by ł  właśnie z imowy, a wiatr 
świszcząc bi ł  śniegiem w okna komnaty ,  
w której przy dużym kominowym ogniu 
w swem poręczowym krześle ,  z głową na 
ręku opartą ,  s iedział  stary Rotmistrz.  Na 
przeciw niego piękna synowa**),  s iedząc 
nad dużym dębowym stołem, czytała w gfos 
rozmowy o dworzanin ie  Górnick iego ,  na 
co stary kiedy nie kiedy se rdecznie  się 
uśm iecha ł ,  a lbo kazał  sobie trafniejsze 
miejsca powtarzać.  Maleńka Klarka drzy- 
mała  z głową na nogach matki  opa rt ą ;  a 
żywy W ł a d y s ł a w e k , brząkał  bawiąc się 
s tarem orężem o jca ,  że aż echa dużćj ko­
mnaty  brzęk żelaza odbijały.

Przestała  nareście czytać synowa i o* 
pai łszy się na stole, długą chwilę dumała .

»Czegożto W a ść  Elżbiesiu znow się 
tak zamyślasz? rzek ł  Kopyc ińsk i :  czyś
śpiąca ? wszak to zaledwo ósmą dopiero 
żegar uderzył .*

•Jakże n iemam myślćć , odwiodła  : 
gdy tak długo żadnćj od mego Antosia nie ­
m a m  wiadomości .*

•Ależbo W a ść  także za nadto n iec ie r ­
pliwą jesteś. Kiedy nasz J a n ,  wybiera  się 
w pole , to jego wojownicy mają się oko­
ło czego krzątać. Wsze lako i tak już długi 
czas ,  więc lada dzień ruszą zapewne ku 
MuUanom, a mój  Antoś niezawodnie zb o ­

ł )  O baci Nieiiechiego T . 2. Kart# 5W.
**) Elibirfta ł  Drohojewahicb — tamie, —»

czy z drogi,  ażeby Aspanią uściskał i dz ie­
ci swoje. No teraz i tak z Krakowa za d a ­
leko by mu było przesełać listy. Jakie też 
to teraz czasy! — dawniej  i kochano się, 
i nie robiono przecież takich korowodów. 
Moja nieboszczka Jagusia,  Panie  świeć nad 
jej duszą!  gdyśmy około Smoleńska zam y­
ślali , niewidziała mię ani słyszała o mnie 
przez dwa  blisko lata, a przecież kochali ­
śmy się serdecznie i teraz jeszcze kocham 
ją w grobie , z duszy« —  Ota r ł  łzę z oka 
i podum ał  chwilę. » W e s o ł o ,  w czoło El- 
żb is iu , nie frasuj się W a s p a n i — ot lepićj  
czytaj dalej rozmowy te walne o dw orza ­
n i n ie ,  bo  mi się te dwie dyk tery jk i , o z łć j  
żonie , i  o Biskupie bardzo podobały.*

Zaledwo kilku doczytała  s łów smutna 
Elżbićta  — aliści dzwonek t rwogi  zajęczał 
z wieżyczki Kopyozynieckićj cerkwi.  Za­
drżała  z przerażenia nieszczęśliwa, pyta­
jącym okiem rzuci ł  s tarzec na s y n o w ę , 
która skoczywszy do okna ujrzała wpłomie-  
niacli wieś rozciągającą się u stop góry 
zamkowej . Okropnie!  nieszczęście! gore 1 
i kilka jeszcze s łów , be z  związku wyrze ­
kła , a s trach odeb ra ł  jćj zmysły.

Jakaż to wrzawa przeraża powie tr ze?  
niby jęk i ,  rozpacz i łkanie  mieszają się z 
dzikiemi wrzaski wyuzdanćj radości . Onie­
miałym siedzi  stary R o tm is t rz ,  potrząsa 
tylko głową i całą siłą ciągnie za dzwonek 
by przywołać  kogo na ratunek nieszczę­
śliwej synowy.  Chce sam przewlćć się do  
n i e j , zgrzybiałe nogi odmawiają  mu p o ­
sługi. Kilka pada w ys t rza łów— już c o r a z  
wrzawa się przybliża , a przelęknione dzia­
tki wtórzą jćj swem płaczem i jak ptaszę­
ta pod  skrzydła  kokoszy, chowają się pod  
poły żupana ukochanego dziadunia.

Nieszczęście! woła nareście przeraźl i ­
wym g ł o s e m , wpadając nagie stary bur-  
grabia z a m ku ;  a jak t rąba A r c ha n io ła ,  
w dniu ostatecznym zmar łych ,  tak ten głos 
ocuca zemdloną  Elżbietę. Podnos i  się —- 
ożyła , ażeby stokroć gorzćj niż umrzeć.  
)iO nieszczęśliwi Pańs two,  rzecze dalćj p ła ­
cząc przychylny s ługa,  któż was ochroni? 
ratujcie się jak m ożec ie ,  Ta ta rzy napadl i  
na wieś,  zrabowali ją i wyrżnęl i ,  a resztę 
mieszkańców uprowadzają  w niewolę. Już 
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wszystkie zabudowania w p łom ien ia c h ,  a 
oni  pospieszają ku zamkowi.«

Al fali! Ałłah 1 h u r rah !  ozwały się w
lej chwili  głosy tuż pod  zamkiem. »Unoś 
co  prędzćj dz ie c i ,  rzek ł  s ta ry ,  a poczci­
wy szlachcic po rwał  oboje i bocznymi 
drzw iam i  un iós ł ,  lubo sam nie wiedział  
gdzie  jc ma ukryć.

Zaledwo kilka kroków drżąca zdoła 
postąpić  Elżbieta  i pada znowu zemdlona, 
przy nogach starca : Otwierają się p o ­
dwoje , blask pa lących się łuczyw okro- 

nie ujaśnia komnatę i żarem piekła,  od- 
ija się na straszl iwych twarzach mie­

szkańców puszcz Krymskich.  Dowodzi nie ­
mi  ogromny,  jak olbrzym. T a ta r ,  na czar­
nej  jego twarzy ,  krople krwi  przysychają, 
a  z pod gęstej rzęsy strzela przeszywające 
spo j rzen ie ,  jak blask błyskawicy co cza r ­
ną  przedrze chmurę.  Kord  Damaszku, który 
silnie t rzyma ogromna p r a w ic a ,  kurzy się 
krwią świeżo rozlaną a klejnoty którćmi 
b y ł  przystrojony,  w jeden  rubin się zamie­
n i ł y —  rub in  krwi nieszczęśl iwych z am or ­
dowanych.  .Teslto A lm ador ,  j edyny uko­
chany syn Suł tana. Obok niego inny zda­
jący się być drugim do w ó d z c ą ,  t rzymał,  
na  końcu oręża świeżo ściętą głowę straży, 
która strzegła b r a m  zamku,  a ocierając ze 
śmićchem krew z martwego lica, p rzem a­
wia ł  coś po tatarsko , na co cała ho rda  w 
dziki wybuchała  uśmiech.

Pierwsze co chc iw ćm poże'ra okiem , 
krwią zbluzgany wódz,  jest zemdlona El- 
żbićta , nachyla  się, świeci jej w oczy ł u ­
czywem , a uśmiechnąwszy się jak szatan 
z radości  nad nową z b r o d n i ą — zagaworzy 
coś p o T a l a r s k u ,  i dzikie najczdniki  zabie­
rają się powlec ją. ISic dotychczas niewy- 
rzekł  zdumiony Pvotmistrz — ale w tćj chwi­
li ból  serce jego przeszywa — chwyta s ta­
ry oręż którym bawił  się muły Wfadys ła-  
wek , ostatnich sil natężając podnosi  się z 
krzesła i clicę sobą ,  bićdną  zasłonić sy- 
nowę. I znowu rozśmiał  się ów trzymają­
cy głowę na orężu barbarzynioc , kopną ł  
w piersi nogą starca,  a t łuszcza znowu w 
radosny wybuchnęła  śmiech.  Rotmistrz 
zaś tylko padając : O bezsi lna starości I

.wyrzek ł , i zgrzytając zębami przytomność 
utracił .

Już wypróżnione były komnaty,  krew 
wiernych  sług zlała m arm urow e  schody 
z a m ku ,  a jedno skrzydło rozt łanern już 
pa ła ło  p łomien iem ; gdy przy odgłosie AI- 
ł a h ! dosiadali  najezdnicy s w ic h  rumak ów. 
Duchl ito  którego z wiernych dworzan  
snuje się po pustych gmachach? N i e ! to ón, 
to burgrab ia ,  poczciwy Jarzyna,  ukrywszy 
dziatki w zakącie jednej  z wież zamko­
w y c h ,  wraca czy jeszcze kogo uratować 
nie zdoła. Spostrzega starego Rotmistrza,  
ón  żyje jeszcze — porywa go na barki i jak 
Eneasz  rodzica , tak ten ojca rodu  Panów 
swoich na barkach  unosi z pożaru i wbez-  
p iecznem miejscu ogrodu kładzie. O szla­
chetności wiernego umysłu!  jeszcze nie 
d o ś ć ,  wraca w p łom ien ie ,  i unosi biedne  
swćj pieczy powierzone s ie ro ty ,  w t o ż s a ­
m o  miejsce.

T y m  czasem Tatarzy,  niewolmki  swe 
wziąwszy między konie ,  pędzą dalej w cie­
m ność  nocy, a tylko łuna płonącego ogniem 
z a m k u ,  oświćca ich ścieszki.

f C ia g  -d a lszy  nastąpi.^

O paszy letniej i zimowej owiec.

Letn ią  porą owce zwykle się pasą po 
polach : karmienie  jich w tej porze w o- 
wczarni  z ieloną paszą ,  wtenczas się tylko 
w ynag radza ,  gdy najcieńszą posiadają 
wełnę. Pastwiska dla owiec są: samorodne, 
leśne, sztuczne, ugorowe i ściernie. P rze jdź ­
my je pokrótce w szczególności.

Pastwiska samorodne. W  ogólności,  
jak wyżej n am icn i l i śm y , na jzdrowsze dla 
Owiec pastwiska są: suche i nieco górzyste; 
mokre zaś ,  t łuste i zbyt b u j n e ,  ła two się 
dla nich stają trucizną. Powinny  przy lem 
mieć  dobry  spadek wody , a nie posiadać 
miejsc  w k lę s łyc h , w którycl iby podczas 
deszczu woda się zatrzymywała ; albowiem 
będąc  zwykle nasycona m u ł e m ,  osadza go 
na t rawie , a którą skoro owca raz jeden  
się nasyci ,  wszelkie zabiegi od śmierci  jej 
nie uchronią .  Pastwiska sa m o ro d n e ,  gdy 
przyzwoicie  są u ż y w a n e , przy obecnej  tak
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niskiej z iemiopłodów cenie,  w wielu p rzy­
padkach  więcej mogą przynieść korzyści 
przez owce hiszpańskie , niż gdyby prze ­
s trzeń,  którą  zajmują , zbożem obsiewana 
była.

Z  pastwisk' leśnych , najzdrowsze są 
dla owiec sosnowe i brzozowe,  a do  tega,  
gdy drzewo rzadko stoi.

Pastwiska sztuczne. Hola obsiewana 
różnemi pastewnemi rośl inami i przez rok, 
dwa la ta ,  lub przez lat  kilka na paatwisko 
p rzeznaczona , nazywa się sztuczni,n p a ­
stwiskiem. Używane na ten  cel rośl iny ,  
zwykle ze zbożem ostatnio up raw io nem  za ­
s iewane ,  są:  biała koniczyna ( trifolium re* 
pens),  angielski rajgras ( foliom perenne) ,  
garbnik (festuca ovina) ,  miodownik (pote- 
r iu m  sanguisorba)  , i wiele innych.

Żyzność pastwisk sz tucznych ,  zawisła 
od dobroci  i p łodności  ro l i ;  t rudno jest 
przeto oznaczyć jaka ilość owiec na danej 
przes trzeni  dosis teczną -znaleźć może pa ­
szę. W  ogólności na morg polski sztuczne­
go pastwiska , rachować  można 16 do 18 
o w ie c ;  wszakże ilość l a ,  zniżyć się może 
do 6 ,  a nawet  do 4 sz tuk ,  skoro grunt  
jest  s łaby i jałowy.

Pastwisko ugorowe, jedynie  na grun­
cie lekkim służy o w c o m ;  na  gruncie zaś 
m ocnym  i bu jnym tylko podczas posuchy, 
pasione być m o g ą ,  ponieważ grunta t e ,  
wydają  częstokroć rośliny nader  zdrowiu 
ich szkodliwe. Toż samo ściąga się i do 
pastwisk ściernych a mianowicie  : skoro
zboże chyb i ło ,  gdyż w razie t y m ,  chwast  
zwykle nader  się rozmnaża.

W  ogólności  w pasieniu owiec na po ­
lu , a mianowicie  na pastwiskach samoro­
d n y c h ,  za główne prawid ło  mieć na leży,  
by owce zbyt c ł o d n e ,  na nie pędzonemi 
nie były. Głód bowiem przyt łumia in ­
s tynkt ,  czyli zbawienną skazówkę zwierzę­
ciu od natury  udzieloną do obierania z d ro ­
w ej ,  a unikania szhodliwćj rośl iny ;  lak 
w ięc ,  wrazie g ło d u ,  połyka owca bez ża­
dnego w j b o r u  t raw y ,  a z niemi często­
kroć i zaród bliskiej śmierci.  Ale i przy 
najlepszej paszy letniej, zamilrężeję owca, 
jeżeli skutkiem dawnego przesądu ,  od na­
poju wstrzymywąną bę dz ie ;  pojenie  b o ­

wiem owiec w  czystej wodzie ,  dwa razy 
na d o b ę ,  jest g łównym ich zdrowia w a ­
runkiem. W  ten czas jedynie  napój  owcy 
zaszkodzić  m o ż e ,  g d y ,  będąc  czas długi 
ws trzymywaną od picia ,  nagle zaspokaja 
pragnienie  w nieczystćj w o d z ie , jak to czę­
s tokroć w tym razie ma miejsce.

Pasza zimowa owiec. Najzdrowszem 
w tój porze dla  tych  zwierząt pokarm em, 
j e s t :

a)  Siano dobrze z e b ra ne ,  z łąk nie 
m o k ry c h ,  a tern bardziej  nie błotnis tych.

L) Siano z koniczyny,  w yki ,  luce r ­
ny , szporku i i n n y c h , na ten cel up ra ­
wianych roślin.

c) Wszelkie gatunki zbóż; z tych p rze ­
cież najmniej  im służy żyto,

d) Kartof le ,  b ru k ie w ,  ć w ik ła ,  m a r ­
chew , rzepa  i t. p.

e) Makuchy.
f )  Słoma z d r o w a ; a t o l i , mianowicie  

ży tnia ,  więcćj przyczynia  się pośrednio  
do dobrego bytu zwierzą t ,  niż bezpośre ­
dnio za poka rm  im służy; a lbowiem o ty­
le jedynie  za zdatną na ten cel uważać ją 
należy ,  o ile zawiera w sobie t r a w y i n i e -  
omłoconego zboża ; ale pośrednio  użytek 
jej w pasieniu,  samćj przez się, jest  z n a ­
komity. Doświadczenie  bowiem uczy : iż 
żołądek zwierzęcia ,  do przyzwoitego wy­
trawienia pokarmu , wymaga nietylko po- 
silności onegoż , lecz także i. pewnej  obję­
to śc i ; czyli pewnego s lopnią  wype łnien ia  
się. W ówczas  dopićro za pomocą  jakowe- 
g o ś , z tąd pochodzącego mecflSł ieznego 
drażnien ia ,  trawi  i całej budowie daje

f irzyzwoilą siłę i sprzężystość, inaczej  zaś, 
ubo zwierzę utrzyma się przy życiu, jest 

przecież s ł a b e ,  mięso ma wątłe i n igdy 
się nie dopasie; dla tego t o :  najzdrowsze 
są zwierzęta i najlepićj się pasą,  gdy d o ­
stają na przemian żyzne ,  z raniej żyzne- 
mi  pokarmami ; niżej podamy tego n i e ­
które  przykłady.

W zglę dem  wpływu wyż wymienio­
nych gatunków paszy zimowej  ow iec ,  na 
m i ę s o ,  wełnę i ł ó j ,  najdokładniejsze n- 
czyni ł  doświadczenia  P.  Raumcr w Ka!t- 
w a s s e r : a ponieważ lakowe coraz bar-
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dziVj się s tw ie rdza ją , prze to wypadek o- godzinach do 4 i </b fllnł X » .  j  
„ j c h  tutaj  w jm ie n ia m j .* )  * l(.  2 , d o V k « r ? 5 °  y ^

K artofle  s u r o . , _ j . r n . l a m o . c o m  . stu- Siano  , , ra jeat l iejaae tv„,
a ,  ,m  lak n a j l a p ,^ .  M „ . u ,  d « » a c  w mmtSj owca apo i jw a ;  3  do 4 fum dw  d T i c f  
 ....... • " > • « « »  W j -  • *  owca nie na jwięcdj ; p e t i t u  pij e ^  X b
zą
cznćj ilości

mieć  jej powinny ty le ,  ile spożyć pragną,  chodzi.  CJży te do tego doświadczenia  owce,  
Przy tem  pije owca na dzień d o i  lySkwar-  wkrótce okazywały stan chorow i ty ,  nie- 
ty wody.  W  stosunku do suchej substan-  zadługo jedna z nich nagle zdechła  ; a 
cyi kartofli , najwięcej  one wydają wełny;  druga po zabiciu miała wątrobę nape łn io .  
ale na tomiast  mało łoju. ną m o ty l i c a m i , a serce wąt łe.  W  wełnie

K artofle gotowane nie s łuią  o w c o m ,  nie dostrzegł  P .  Raurner  żadnej  zmiany,  
i prędko im się przyjedzą.  Siano drobne , w większćj części da-

Brukiew, nie tak chętnie jak kartofle wane ze s łomą , a mianowicie  : na sztukę 
spożywają o w c e ;  s łomy po niej równie i  \J& funta s iana;  i 1 if l i  funta s ł o m y ;
tyle , jak po kartoflach potrzebują.  W ody  
mniej  p i j ą : dz iennie  zjada każda sztuka 
do  8 funtów. W e ł n y  i łoju mniej  jeszcze 
dają niż po kartoflach.

Groch, chętnie owce j edz ą :  ale gdy
1 •  J!

przytem wody 1 3/4 do 2 kwart.
Brahy z karto fli, dziennie  pije owca 

2 1/3 kwarty ,  p rzy tćm spożywa 3 funty 
s łomy.

Wszelkie te gatunki paszy nie okazały
ciągle i w znacznćj  dostają  go i lośc i , psu- wcale szkodliwego wpływu na stan wełny;  
je im zęby i żucie przy t rudnem czyni; dla także były przy nich owce zupełnie  zdro-
tego moczyć go t rzeba. Dziennie zjada szfu 
ka do 2 f u n tów ;  przytem pije wody 2 do 
3  kwart,

Pszenicę, z wielkim jedzą apetytem ; 
Ciągle 2 ,  a najwięcćj 3 funty w 24 godzi­
n a c h ;  wody tyle p i ją ,  co. poprzednio.  
P rzy  tej paszy,  owce są bardzo  z d ro w e ,  
rzeźwe i niemal  dzikie.

Z y t o ,  niechętnie  j edzą ,  a nawet  nie 
służy im ; z tąd to ubytek co do wagi, jak 
poniższa tabella wykazuje. Najwięcej zje 
sztuka dziennie  2 3/4 funta ; piją tyle co 
przy pszenicy,

Jęczmień, jedzą chętnie i n a d e r o n y m  
służy. ‘Dziennie  owca spożyje 2 1/4 do 3 
1/2 fun ta ;  wody pije blisko 3 kwarty.

Owies', zupełnie  tak działa jak ję­
czmień na apetyt  i zdrowie.

T atarkę , j edzą owce z największą 
chciwością. Sztuka zje dziennie  3  do 4 
f u n t ó w ;  przytem wypije 3 kwarty wody.

Siana dobrego spożywa owca w 24

*) D ośw iadczenia te  opisałem  szczegó łow o w  uwagach  
nad dziełkiem  : O pis gospodarstwa trrypolow ego, jak 
b y ć  pow inno, urznd/.onego prze* E lsnera, 1829. W ars*. 
Cena *łp. 6.

we , wyjąwszy te , k t ó r e  dostawały żyto i 
siano grube. W pływ zaś onych z danej 
ilości na p o w i ę k s z e n i e  wagi mięsa,  wełny 
i ło ju ,  następująca tabel la wykaże:

1000fnt. kartofli suro­
wych z solą . 

1000 fnt. kartofli suro­
wych bez soli . 

1000 fot. brukwi  suro 
wćj . . . .  

1000 fnt. grochu . 
1000 — pszenicy . 
1000— żyta z solą • 
1000 — żyta bez soli 
1000 — szrótu żytnie- 

gonamoczo .
1000 — jęczmienia 
1000 — ow s a . .

P o ­
w i ę ­

kszają
wagę

w y ­
dają
w e ł

ny

wy­
dają
łoju

zwie
rzęcia > ->

> ,
za zy- c

71 3 c
3 3

ci  a * * Cm

- « r T l i 12 11

44
!

6 16 10 29

38} 5 7 6 11
134} 13 22 41 12
155 14 27 50 18
190 14 29 35 22
133 12 21 43 17

1
129 13 2 17 15
136 11 13 6 0 1 2
146 H 9 .2 4 42 16
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120 10 9 33 16
158 1 21 12 28

31 15 16 6 22
35 U 2 4 —

1000 fnt. tatarki . .
1UOO — dobrego siana 
1000 — słomy i siana 
1000 —  brahy  . .

Powyższy wykaz służyć może za p r a ­
wid ło  pos tępowań w karmieniu owiec zi­
m ową porą.*)

Nakoniec ,  dla tćm dokładniejszego 
obeznania  z r z e c z ą , wymienimy tu spo ­
sób karmienia  owiec zimową p o r ą ,  w naj- 
pierwszych w Niemczech  o w c z a rn i a c h , z 
na j l epszym‘ używany skutkiem , który dla 
chodujących cienkowełne t rzody,  zapewne 
bez interesu nie będzie.

W  Móglinie u radcy stanu Tbaerą  głó­
wnym  pokarm em  owiec zimową porą , są 
kartofle, d robho  krajane, dawane na p rze ­
mian  ze słomą. Dwa funty kartoflf i l  funt 
drobnego  s iana ,  lub też 3 funty kartofli a 
172 funta s iana ,  przy tern słomy ty le ,  ile 
same  chcą,  wed ług  własnych  doświadczeń 
tego s ławnego a g ronom a , jest jednym z naj 
lepszych zimowych poka rmów dla owieo.

Pan  naddz ierzawea  Błock w Schiero 
(vr Szląsku pruskim), który uchodzi w Niem­
czech za wzorowego gospodarza-,  na 500 
sztuk owiec hiszpańskich 3 ,  2 ,  l le tnych 
daje  dz ienn ie .

a) na pićrwsze danie  od rana 
205  funtów słomy ży ln ić j , z którćj 
zostawią 3/4 części ,  zatćm spożyją 5 2 fnt.

b )  na drugie danie 130 funtów, 
z których zjedzą 3/4 części ,  zatćra 
s p o ż y j ą ......................................................... 87 —

*) Stosunek rozmaitej paszy  poH względem  pożyw ności 
znajduje się w dziele O  u rzą d z . C o sp o d a r .  w $ . 210
i nastę

c) na  t rzecie danie ,  mac io rkom  
siana 120, jałowćj  t rzodzie  160 fun­
tów słomy g rochowćj ,  z których 
zjedzą 3 / 4 c z j l i .................................. , 120 —

d) na czwarte  danie  po po łu­
dniu 750 funt. kartofli umieszanych
z s i e c z k ą  150 —

pizytćm otrąb żytnich . . . .  31 —
m a k u c h ó w ................................................& —
śrótu jęczmiennego . . . . . 33 —

ej na piąte danie  siana mac ior ­
kom ............................  120 —
jałowej  trzodzie lflO funtów słomy 
grochowej ,  i  której zostaje 1ft\ część,
zatćm s p o ż y j ą ......................................120 —

f )  nakoniec na szóste danie s ło ­
my pszennćj i i ) tniej 208 f u n tó w ,  
z którćj zjadły iy 4 , czyli . . .  52 —

A zatćm trzoda ta z łożona z 500 o- 
wiec z pożyła dziennie  750 funtów kar­
tofli, 79 funty m akuchów ,  śrótu j ęczmien­
nego i otrąb żytnich:  siane funtów 210 i 
s łomy fumów 791. -Wypada na sztukę 1 2 /8  
funta kartoflf , 1/7 funta śrotu i t. d. i 1 
4/5 funta siana i s łomy.

Za napój  najlepiej służy owcom czysta 
woda , i mićć ją powinny zimową porą c ią ­
gle w owczarni  w korytkach , tak przyrzą ­
d z onyc h ,  by się zanieczyścić nie mogła.  
Dla lego zaś ciągle ją mieć pow inny ,  aby 
skoro tylko pragnienie czują ,  zasplókoić je 
mogły.  Mięszanie do  wody śrótu , m aku ­
chów i t. p. z tąd dobrem nie jes t ,  iż o- 
wce drażnią  się tyra do  picia więcćj w o­
dy , niż im służyć może;  a zbytek wodni-  
stości , jak to w ia d o m o ,  usposabia je do 
wodnój  puchl iny i innych chorób.  W s za k ­
że wiele mamy p rzyk ładów, gdzie obfite 
pojpnie owiec wodą zaprawną, nader  szko­
dliwe okazało skutki. G . P.

W I A D O M O Ś C I  B O Z M M T E .

—  Z e  L w o w a .  —
Toro III. P o w ie śc i h is to ryczn yc h  p o h k i th  S ta n i­

s ła w a  J a szo w sk ie g e  już jest w druhu, którego w yjście  
w aiuiejszoini pracami w drukarni dotąd wstrzym ane b y io . 
M iędzy  innemi zawićrai będzie now a, jeszcze nie druko­
wany p o w ieść :  S z w e d z i  w e  L w o w ie .  Poniew aś z w y j­
ściem  Tom u lego, kończy się prenumerata na le pierw sze  
trzy tom y, upraszają się szanow ni Kolektorowi* aby raczy ­

li nicaprzedane dotąd bilety odesłać Autorowi mieszkają­
cem u w e L w ow ie w U licy Szerokiej pod Nrcm . 0. na dole.

Nakładem Franciszka Filiera w e L w ow ie  w yszła  
now a Grammatyka języka polskiego przez M . S u ch o ro n -  
altiego. D z ie ło  (o przypisane Księciu Jgmści A . Longinowi 
I.ob k ow iczow i, Gubernatorowi i Prezesow i Stanów G alicy i i 
I.odom eryi, ma następujący ty tu ł: T 7ieoretisch-praktischc  
y jn le itu n g  zu m  griin d lich en  U n terrich t ih d erp o tn isch en  
S p ra c h e ,  nach  einem  neuen u n d  g a n z  e igen en  P ia n e  
le a r b e ite t  oon M ich a e l S u ch orow ski,  sd m m tlu ih crR cch le , 
t e r  P h ilo soph ie  u n d  d e r  J re ie n  K u n s tt  D o k to r.
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Księgarskie ogłoszenie lego d z ie ła , poleca je w  na­
stępujących  w yrazach :

„N ie w yliczając zalet sy łtcm atyczn ego  plann, które­
go się  Autor w  ciągu dzieła tego trzym ał, pozostaje nam 
d ołączyć tę u w a g ę , iż szczególnićjszym  byto jego zam ia­
rem  w sze lk ie , język ow i polskiem u w łaśc iw e odmiany z 
jednego , głów nego pojDiału spółgłosek , najkrótszym , do 
pojęcia łatw ym  sposobem  w y ło ż y ć , i praktycznie w yjaśnić.

Jak teoretyczna część dzieła , odznacza się w yk ła ­
dem  zw ięz ły m  i ja sn y m , porządną i ugruntowaną p iso­
wnia , w yjaśnieniem  trzech rodzajów -i spadkowań, w pro­
w adzeniem  jednej tylko form y czasow an ia , stósow n ą, i 
duchow i języka w łaściw ą składnią; w rów nym że stopniu  
część  ouego praktzezna odznacza się w  najprzyjem nićjszy  
sposób  tłum aczeniam i i w yborem  bajek sonnetów  , bal­
lad , satyr ł  t. d. z K ochanow sk iego, K rasickiego, Kar­
p ińskiego , M ick iew icza , i wielu innych . Pom icnione ho- 
rzyści rozwijają uczącem u w łaściw y charakter i głębokie­
go ducha tego ję z y k a , najznakomitszego z słow iańsk ich , 
a popraw ne w ypracow anie zadań ć w ic z ą c y c h , nwainia 
uczącego się bez nauczyciela , od potrzeby ich popraw ia­
nia. Na szczególną również /.usługuje uwagę, że uiezwa- 
żając na liczne tru dn ości, jakie b y ły  do przezw yciężenia  
tak w  wypracow aniu d zie ła , jako i przedstawieniu sysle-  
matu dotąd n ieu żyw an ego , ogół je g o , jest w yłożonym  
p ły n n ie , treśc iw ie , i w  najściślejszym  porządku. Zamyka 
to dzieło tablica w zbogacona uw agam i, wyliczająca w chro­
nologicznym  porządku, k lassyków  ze wszystkich wieków  
literatury polskićj.

—  Z  H ^iedn ia . —
N arodow e- muzeum  w  1’cszcie (z  funduszem m ilio­

na z ło tych  reńskich) po 2 7  lec iech  awego istnienia, bstę 
pujc tylko cesarskiem u w  zamku w iedeńskim . Nasze bo­
w iem  cesarskie m nzeum  m onet i an tyk ów , rośnie szcze- 
gólniejszćm  przyw iązaniem  M onarchy do tych  przedm io­
tó w , tak , iż musiano pom yślić o  znacznćm  rozprzestrze­
n i  budow li. Jnż oddaw na, rząd krajowy w ziął w  św oję  
opiekę w szelkiego rodzaju p om n ik i, aż do c«.asów w ę ­
drówki narodów , i przysyłających  j e ,  nagradza. Dotąd  
w yryto  już, dla ogłoszenia publiczności Stu tablic na m ie­
d z i, obejm ujących napisy na pomnikach zło tych  i srebra 
nych  będących w  m uzeum . Niedawno w ydano rozluizj 
w ładzom  m iejscow ym  w całej M on arch ii, ażeby dokła­
dnie oglądały wm urowane w  gm a ch y , znajdowane na dro­
gach , lub gdziekolwiek b ęd ące, n a p isy , takow e He m o­
żności do m uzeów  prowincyjonalDych o d sy ła ły , -łub w  
murach kościo low  u m acniały; przed wszystkicm  jednak , 
ażeby nadsćłnly dokładne ich hopije, z czego zw olna o- 
tw orzy  sic C o rp u s in serip tionu m  im p erii A u s tr ia c i.

—  Z  B ru x e ll i . —
Król J m ć , pew nem u obyw atelow i BruzeHi udzielił 

jirzyw ilćj i nagrod ę, za wynalazek m achiny d ow cip n ej, 
nazwane) R uhm islrzern  k la w ik o r d o w y m  , |  która słu ży  do 
uskutecznienia dokładnie i bez najmniejsze) p r o c y ,  trzech  
p ićrw szych  działań  arytm etycznych .

MachiDa ta jest m ałym  sp rzętem , m ającym  blisko  
jednę stop ę w  kwadrat. W  D i m  kiawikord złożony z 10 
klaw iszów , jest zrobiony gustow nie i w ytw órnio. S p osób  
ożywania g o , tłum aczy sią sam  z sieb ie; przyciskając na 
przem iany palcem  każdy klaw isz, otrzym uje się żądany 
w y p a d ek , jakby przez czary.

Narzędzie to , bardzo nżyteezne dla osóh  m ało b ie­
g łych  w  rachunku, rów nie się przydać może i dośw iad­
czonem u arytm etykow i, który go korzystnie m oże u ż y ­
w ać do dodawania  z największą dokładnością długich sz e­
regów  liczb , bez żadnego natężenia u m y słu , i w ątp liw o­
ści o n ieom ylnej praw dzie.

—  Z  [P a r y ż a . —
Akadcmija francuzka na posiedzeniu 5. T.tstopada 

w yb rała  członkiem  sw oim  w  m iejsce zm arłego Hrabiego 
Daru, Pana Lamartine, w iększością i ę  p rzeciw  14 głosom . 
Społzaw odnikaini jego byli Hrabia Filip S egu r, X ią żę  
JJassauo, tudzież Panow ie Salvandy , P ongerv ille , Azais 
i David b y ły  konsul. Pięciu ostatnich odstąpiło kandyda­
tury. Urabia Segur miał lk  g ło sów .

Jo ly  zdaje się chcićć w now ym  teatrze sw nini, pu­
b liczność paryzką zabawić now ym  i dow cipnym  sp oso ­
bem . N aśladowanie głosu aktorki M ineltc z Teatru M a­
d a m e , p rzezo rn ą  m łodą osob ę stojącą za kulisam i, b y ­
ło  bardzo lutówce ; podobnie Joly  ma mie'c osoby  dosko­
nale naśladujące oigan Pań Leverd , Hourgoia , C inli-D a- 
morcau tudzież śp iew aków  i aktorów Nourrit , J o a n n y , 
M ich clot, P e łlc t , M acready i t. d. W łaśc ic ie l teatru n ie  
oszczędza naw et siebie sam ego. G dy gc publiczność p o  
pićrw szem  w ystaw ieniu  w y w o ła ła , w yszłe  mała figurka 
przedstawiaiąct Pona Joly  w  zwyczajnym 1 jego obierz# i 
skłoniw szy się  w edług zw yczaju trzy ra z y , piękuic p o ­
dziękowała publiczności. O zdoby sali malowane są przez 
P anów  Philastre i Cambon w edług rysnnkit Pona ilebret.

Dnia 12. I.islopada, dano ńa teatrze O d eon , Mak- 
betha Sbakespeara, w edług t łumaczenia  Ducisa. T e a t r  b y t  
n a p ełn io n y , a Panna G eorges w roli Lady M akbcth, czyli 
jak ją Ducis nazywa F red egon d y, wzbudziła wielkie unie­
sienie, m ianowicie w  scenie snu.

Przybyli do P aryża , znany w łoski k om pozytorV ac- 
c a i, i staw ny śpiew ak A m brogi, dla którego początkow o  
R ossini napisał sw ego podestę w  G a z za  la d ra .

—  Z  L o n d y n u . —
Z  okoliczności p r o c e ssu , w  którym b ył pow odem  

księgarz, w yjaśniło  się kilka w ażnych dat spadania ceny  
książek w  Anglii. S łuchano kilku znakomitszych księgarzy 
w zględem  wartości książek, danych w zastaw. M iędzy in- 
nemi pokazało s ię ,  że książka ze  składu księgarza Dong- 
mana i k o .n p ., która początkow o kosztowała 12 szyli, 
(prteazro 2'4 i ł p . )  w r. 1825 , spadła już ua 6 szyli. , a 
w  Październiku 1 8 2 8 , w  czasie przeduży 1000 exenipla- 
rzy tejże Jłsiążki, przedano je p o  8 pence. (1 3  gr. p o ł.). 
Danina , rp r in c ip ia  k o ta n ica ,<r które po w yjściu  koszto­
w a ły  10 szyli. 0 p e u c ., przy końcu r 1828 przedawano 
na ankcyi po 1 szyli, (niespełna złp . 2 gr. 1 5 .) , a dzie­
ło „ S c e n a  in  th e  M o re a "  z 7 szy i. początkow e) c e n y ,  
p o szło  po 1 szyli.

P ew n y angielski łow ca  w ieloryb ów  (p isze  jeden a 
angielskich dzienników ), miał na pokładzie kucharza z M a- 
n iłli, którego kilkarazy ła ja ł, jj ao>e d0 stołn , nie d o­
brze ostrzy ł. Kncbarz p o  m ocneni wyłajaniu , przy któ- 
rćm odebrał policzek , p rzy rzek ł, iż nóż jeszcze  tegow ia -  
czora w ybornie będzie w yostrzony. W  w ieczór zam or­
d ow ał złośliw y ten ch łop iec  K apitana, Sternika, jednego  
z Poruczników  i 5 m ajtków. Ścigany przez drugiego Po­
rucznika, rzucił się w  m o r z e , i chciał się ratować p ły ­
w aniem  ; posłano za nim statek , i już gdy go miano 
sc h w y ta ć , nagle rzneił n ó ż , który dotąd w ręku trzym ał, 
ncb w ycił się za n o g i, i w  tej postaw ie pogrążył się w  
głębokościach morza.

W  niedawno w ydanym  almanachu na rok 1830 pod  
tyt. tlie  K eepsake, znajduje śię trajedyja W alter Skotta 
D o n  A s p e n . Autor m ó w i, że ją napisał przed trzydzie­
stu luty', zagrzany wiclkicm i dziełami G ótlicgo i Sch ille­
r a , które w ów czas zaczynały b yć znapc w Anglii. O sno­
w ę do fćj Irajedyi w ziął z Veita W ebera p o w ieśc i, z któ­
rych św ięty sąd tajem ny ( F ch m g erich tJ  dramutyezuy ro­
m ans, jat, go W olter Skott n a zy w a , dostarczył mu po 
części testu . W szakże chełpi się autor, i i  raczej prze­
robił n» p o e z y ją , aniżeli p rzetłum aczył tę pow ieść .

Kedrrl t o r ,  M ikołaj M  i c b a l  e w ijejz . —• D rukiem  P io tra  i A ugustę P i  l l e r  ó w .


